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K a z i m i e r z  G l i ńs k i .

O B B S S I I
(Wyjątek)

W świątyni mnich, na murach lew,
Marji wieczny obrońca —
Miał szybkość gromu, a promienność słońca, 
I wiarę, która 
Gdy rozkaże, góra 
Z miejsca się ruszy — i pójdzie!
Gwar, łoskot boju, wir, zamęt —
Ze wszystkich stron,
Wróg rozwścieczony oporem,
Jak orkan burz rozszalały,
Jak fale morskie, rwące się do lądu,
Runął na wały —
Dzień sądu!
Topór się zmaga z toporem,
0 miecze zgrzyta miecz —
Fala nie idzie precz,
Lecz wciąż się wzdyma - i rośnie - i spiętrza, 

.Już braknie rąk.
A morze się rozlewa i otacza w krąg.

W tem zabrzmiał dzwon...
Białe chorągwie powiały —
Z kościelnych ścian wnętrza
Wyszli mnisi — i On — duch biały! -
Błysnął Najświętszy Sakrament,
Przez Kordeckiego niesiony! —

Grają działa, biją dzwony,
Krwawej walki rośnie szał —
Ale silniej nad huk dział 
Jasnogórskie biją dzwony.

Nie słychać szczęku ni szabel zgrzytu, 
Pieśń uroczysta w ciszy rozbrzmiewa - 
Armaty zmilkły, tylko lud śpiewa, 
Owiany ciszą błękitu.

Kościół okryła Marji szata —
Gromy ucichły, burza przewiała —
Cud wielki stał się .... Minęły lata, 
Pamiątka cudu została. 1
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260-lecie zgonu Obrońcy 
Częstochowy.

Piąty już rok zalewał Rzeczpospolitę ów 
potop, w którym, zdawało się, utonie na zawsze 
imię polskie. Prysły ostatnie nadzieje z chwilą, 
gdy załamała się nietylko siła, ale i honor narodu, 
gdy nietylko Kraków się poddał, ale i sto tysięcy 
szlachty wielkopolskiej, uwiedzionej przez Radzie­
jowskiego, przeszło do obozu najeźdźcy. W falach 
krwi i kłębach dymów ginęła cała przeszłość; we 
łzach Jana Kazimierza rozpłynęły się resztki 
energji i ufności. Dla ludzi małej wiary nie było 
znikąd pokrzepienia i otuchy, a Szwed, upojony 
zwycięstwem, wyciągnął świętokradzką rękę po 
Jasną Górę, kurze gniazdo — jak je nazwał — celem 
złupienia skarbu klasztoru i innych kosztowności, 
złożonych tam przez magnatów polskich.

Bóg, chcąc w ludziach przywrócić wiarę, wy­
brał cichego mnicha na objawienie swej cu­
downej, niezmierzonej potęgi. Na czele, jak sam 
stwierdza, 70 zakonników, pięciu szlachty, ich 
służby i 160 piechurów, przeważnie wieśniaków 
okolicznych, z krzyżem w ręku, opromieniony 
nadziemską aureolą natchnienia i ekstazy, stawił 
czoło dziesięciotysięcznej regularnej armji z naj- 
większemi maszynami wojennemi. Srogie, prze­
platane szturmami, oblężenie trwało 7 tygodni — 
i skończyło się sromotnym odwrotem zdziesiątko­
wanych Szwedów. A stało się to jedynie dzięki 
O. Kordeckiemu, albowiem załoga kilkakrotnie 
skłaniała go do kapitulacji. On wytrwał 
i zwyciężył, przy pomocy Tej, której gród ten 
był bardzo miłym przybytkiem.

* *❖
Dzisiaj w dniach rocznicy jego zgonu przypo­

mina się ta dziejowa pamiątka, uosobiona w wielkim 
czynie starca i świeci jasną gwiazdą męstwa 
i wiary.

W miasteczku Iwanowice, w Kaliskiem, przy­
szedł na świat 14 listopada 1603 r. Klemens Kor­
decki z rodziców mieszczan, Marcina i Doroty, 
przypuszczalnie garncarzy. Nie posiadamy niestety 
żadnych wiadomości z młodych lat życia jasno­
górskiego bohatera. Habit zakonny przywdział 
dość późno, bo w 30-tyrn roku, przyjmując imię 
Augustyn. Posiadał wtedy już naukę odpowiednią, 
gdyż studja filozoficzne odbył — będąc jeszcze 
świeckim. Dzięki swym cnotom, dobrym obycza­
jom i zdolnościom został przeorem klasztoru w 
Wieluniu, następnie w Rzeszowie, Oporowie, Piń­
czowie, gdzie wiele zasług położył jako reformator 
karności zakonnej i administrator. W r. 1650 
mianowany został przeorem jasnogórskim, gdzie 
już przebywał aż do marca 1673 r., w któ­
rym przeniósł się do wieczności.

Nie należy zamilczeć, ile uznania i pochwał 
otrzymał O. Kordecki od najwybitniejszych osobi­
stości i nawet królów oraz papieża ówczesnego 
Aleksandra VII. za swoje heroiczne czyny i od­
wagę. Wielu bohaterów i rycerzy nawiedziło Jasną 
Górę nie tylko z pobożności, ile dla widzenia się 
z Kordeckim i pomówienia z nim.

Ks. Kordecki był prawdziwym zakonnikiem 
w całem tego słowa znaczeniu. Słynął z wielkiej 
pobożności, a klasztor za jego rządów stał się 
wielką warownią.

Jego staraniem, pracą i działalnością stanęły 
fosy, mury i baszty. Jego też zasługom przypi­

sać należy fundację kłobuską, którą podźwignął 
ze spustoszenia po odwrocie nieprzyjaciela, wspo­
magając rozproszonych mieszkańców m. in. zbo­
żem do siewu, inwentarzem. A któż moczary nie- 
uprawiane, stawy opuszczone uporządkował, gro­
blami trwałemi obwarował, młyny budował, jeśli 
nie Kordecki.

Piastował również urzędy Definitora i Wi- 
karjusza, w związku z czem wyruszał często 
do Węgier na kapituły generalne, wyborcze po­
średnie, w interesach swojej prowincji, przedsta­
wiając jej potrzeby i załatwiając wszystko po­
myślnie.

Po ustaniu najazdu szwedzkiego dzielny i bo­
gobojny Ojciec otrzymał odznaki wielkiej wdzięcz­
ności od współobywateli, tak świeckich, jak i du­
chownych. Król mu darował wieczny przeorat 
(gdyż rozporządzał opactwami), a nawet miejsce 
w Senacie, a biskupi ofiarowali mu godność bi­
skupa. O. Kordecki atoli, wielki miłośnik spokoju 
zakonnego i życia ukrytego zdała od świata — 
zrzekł się tych przywilejów. Nie ominęły go 
i godności zakonne, bo trzykrotnie wybierany był 
prowincjałem. Nie szczędził więc zdrowia i tru­
dów, aby wprowadzić postępy w życiu zakonnem.

W styczniu r. 1673 udał się O. Kordecki, 
liczący już 70 lat, do Warszawy, gdzie na 4 ty­
godnie złożyła go choroba, poczem w połowie 
lutego wyruszył na dalsze wizytowanie klasztorów. 
W klasztorze w Wieruszowie 15 marca zapadł na 
śmiertelną chorobę — co skonstatował we­
zwany lekarz, orzekając, że do zadawnionego ka­
taru przyłączyła się gorączka i kaszel, naba­
wione podczas niewygód w podróży.

Całą noc poprzedzającą zgon, przygotował się 
na drogę wieczności. Dn. 20 marca rano kazał 
przynieść białe szaty zakonne, sam się przyodział 
w habit, przepasał biodra, mówiąc: „Już mnie
tak ubranego nie będziecie niepokoić”, poczem 
przyjął Komunję św. O godz. 9-ej rzekł: „Teraz 
już czas... nie zwlekajcie udzielać mi namaszczenia”. 
Potem prosił braci o przebaczenie, jeśli im jaką 
przykrość wyrządził... Odtąd zaczął się gorliwie 
modlić. Kiedy obecni zasmuceni bracia polecali 
duszę konającego Bogu, spokojnie ducha wyzionął. 
Pospieszył po koronę niebieską pełen lat i cnót 
około godz. 4-ej po poł.

Następnego dnia, 21 marca, po nabożeństwie 
żałobnem i procesji solennej, na które to obrzędy 
przybyła moc ludu i bractw, został przewieziony 
na Jasną Górę. Dn. 24 marca złożono zwłoki do 
grobu Ojców Zakonu. W r. 1704 umieszczono je 
pod kaplicą św. Antoniego w ołtarzu N. M. Panny.

O. Kordecki jest mężem, godnym wiecznej pa­
mięci. Stał się on nietylko zbawcą swego klaszto­
ru, lecz ojczyzny, podnosząc swoim przykładem 
na duchu jego synów i pokazując, jakich cudów 
dokonać mogą wiara, męstwo, wytrwałość, poświę­
cenie i miłość Ojczyzny.

Wielkie klęski i wielkie bóle niosą w sobie 
więcej pierwiastku życia i przyszłości, byle tylko 
ci, co niewskazani, ze czcią i godnością przetrwać 
je umieli.

Kazimierz Jarochowski,



Jesteś taki młody!
Było to 23 marca 1863 r.
W Lublinie, wyprowadzono na plac stracenia 

młodego powstańca, Kazimierza Bogdanowicza.
Młody był i piękny, tak, że gdy kto na niego 

spojrzał, myślał ze smutkiem: Szkoda go! Więc 
Moskal Chruszczew, który dawał rozkazy i miał 
za chwilę powiedzieć do roty kozaków: — ognia! 
widocznie także pożałował młodego bohatera, bo 
zawołał go do siebie i radził: — Podaj się pan 
do dymisji., do łaski cara, szkoda ci umierać, 
takiś młody...

A Bogdanowicz odrzekł spokojnie:
— Ja jestem młody, ale sprawa, za którą 

walczyć pragnę, stara jest... jej nie odstąpię...
— Ale pan masz matkę — pomyśl, jaki to 

cios dla niej — rozważ... car ci daruje, tylko trzeba 
prosić...

— Ja mam matkę, a ona sama uczyła mnie, jak 
kochać wolność. Gdybym prosił cara o łaskę, 
matka moja wyparłaby się mnie.

Chruszczew poczekał chwilę — więźnia odpro­
wadzono... wojsko ustawiło się w szyku, a gdy 
rozległ się głos komendy: — Ognia!... 12 kul
padło w pierś bohatera.

Na drugi dzień przyjechała matka...
Wskazano jej dół, zasypany świeżą ziemią. 

Długo łzami zlewała tę smutną, straszną dla niej 
mogiłę, która kryła zwłoki syna, a wreszcie po­
wlokła się chwiejącym krokiem do Chruszczowa.

— Czego pani chcesz? Radziłem mu, by się 
podał do łaski, ale nie chciał. Młody był, ale 
uparty — mściwy.

— Mój syn — słusznie zrobił, nie prosząc 
o łaskę cara, kto przed wrogiem poniża się i ko­
rzy dlatego, aby w jego służbie życie zaprzedać, 
ten zdradza świętą sprawę wolności. Teraz on już 
dla was nie jest niebezpieczny, już broni nie pod­
niesie — pozwólcie, bym ciało jego pogrzebać 
mogła na cmentarzu, gdzie bodaj mu krzyż postawię.

— Nie wolno!... Tu padł — tu niech leży... 
nie chciał łaski nie ma jej...

Biedna matka odeszła spokojnie..., nie chcąc 
wroga łzami swemi rozweselać..., lecz Chruszczów 
stał długą chwilę zadumany i powiedział cicho :

Nie chciał łaski — nie ma jej..., a car byłby mu 
darował życie, byłby posłał na Sybir — taki młody...

Nie licz wśród burzy na żadną latarnię,
Ani na ziemi, ani też na niebie,
Bo kto jej czeka, zatonie ten marnie 
I będzie dzwonem na własnym pogrzebie.
Noc tylko tego w swój płaszcz nie ogarnie,
Kto światło swoje wykrzesze sam z siebie,
I sam na drodze swej zaświeci jasno,
Ducha słoneczność roztliwszy swą własną.

Marja Konopnicka.

Uczony pustelnikiem na szczycie 
Wezuwjusza.

Italja posiada jeszcze trzy czynne wulkany: 
Etnę, Stromboli i powszechnie znanego Wezu­
wjusza nad zatoką pod Neapolem, którego chara­
kterystyczny ostry wierzchołek stale zmienia się 
dzięki powtarzającym się wybuchom lawy. Italja 
z tego powodu jest główną siedzibą naukowych 
badań zjawisk wulkanicznych. Prof. Malladra urzą­
dził sobie w miejscu bezpiecznem, lecz tuż przy 
otworzć kraterowym, z którego płynie lawa, labo­
ratorjum, w którem prowadzi się studja nad 
wszelkiemi zagadnieniami zjawisk wulkanicznych 
i trzęsienia ziemi. Aparaty kontrolują i anonsują 
wszelkie poruszenia we wnętrzu góry. Ulatniające 
się w licznych miejscach krateru gazy bada się 
pod względem ich gęstości i składu chemicznego. 
Od czasu do czasu prof. Malladra podejmuje, 
oczywiście z wielką ostrożnością wyprawy do 
wnętrza krateru. Dokoła laboratorjum założone 
są ogródki doświadczalne. Instytut ten bowiem 
ma nietylko cele czysto teoretyczne, lecz także 
praktyczne. Zwietrzała lawa stanowi bowiem 
doskonały grunt pod hodowlę winorośli i drzew 
oliwkowych. Laboratorjum prof. Malladry posiada 
bogatą bibljotekę fachową, tudzież zbiory wszy­
stkich minerałów, zachodzących w lawie We­
zuwjusza.

Samochód-zabawka o sile 2,5 KM.
W Paryżu ukazały się na ulicach miasta naj­

mniejsze w świecie samochody, a raczej duże wóz­
ki dziecięce na kołach rowerowych. Samochodzik 
taki z miejscem na dwie osoby, z ruchomą budką 
mikową, chroniącą przed deszczem i pyłem, 
zaopatrzony jest w kieszonkowy niemal silnik 
o mocy 2,5 koni mechanicznych i może rozwinąć 
szybkość do 35 kilometrów na godzinę. Cacko to 
kosztuje 500 złotych.

Samochodzik ten znajduje coraz więcej zwo­
lenników, jako łatwo przenośny, niemal dający 
się wziąć pod pachę, ekonomiczny, zwrotny, zgra­
bny, a choć nieco zabawny — wykazuje zalety 
praktyczności również ze względu na nieznaną 
dotąd cenę w przemyśle i handlu samochodowym. 
Dobrej marki rower kosztuje tę samą sumę, co 
piękny i miły samochodzik-liliput.

Nowy aparat pozwala nam widzieć dno 
oeeana.

♦
Dr. Cartman wynalazł nowy aparat, przy pomo­

cy którego wszyscy będą mogli, bez żadnych trud­
ności oglądać dno morskie i życie podwodne.

Aparat ten to człowiek-automat, zaopatrzony w 
silne elektryczne latarnie i przyrząd telewizjoner- 
ski, który podaje przez przewodniki elektryczne 
obrazy, widziane na swej drodze i odbija je na 
ekranie, znajdującym się w ciemnej kajucie na 
dnie okrętu.

„Robot“ — człowiek automat, opuszcza się 
na dno oceanu i gdy tylko zauważy ciekawy obraz, 
naciska guzik elektryczny i wówczas zaczyna się 
praca aparatu kinematograficznego, który przesyła 
za pomocą telewizatora zdjęcia na ekrany we 
wszystkie strony Stanów Zjednoczonych.

Dr. Cartman jest specjalistą w badaniu życia 
podwodnego i jest jedynym człowiekiem, który 
opuścił się w głąb morską na odległość dwuch 
tysięcy stóp.



O maszynie do pisania.
Od początku wieku XIX datuje się szereg 

wielkich wynalazków technicznych, które sprowa­
dziły przewrót w organizacji przemysłu i handlu 
w naszych zwyczajach i trybie życia. To też 
czasy dzisiejsze coraz to przynoszą stulecie ja­
kiegoś wielkiego wynalazku. Było niedawno 
stulecie maszyny do szycia i wielu innych maszyn, 
stosowanych w przemyśle; wspomnieć trzeba 
również o stuleciu maszyny do pisania, bez której 
nie możnaby sobie dziś wyobrazić biura. •

Pierwowzór dzisiejszej maszyny do pisania 
przedstawiono po raz pierwszy w listopadzie 1832 
roku w „Tow. dla krzewienia sztuk stosowanych” 
w Frankfurcie nad Menem. Był to jednak model 
zupełnie niepodobny do dzisiejszych. Zewnętrznie 
przedstawiał się jako skrzynka drewniana kwadra­
towego kształtu. Mechanizm był niewidoczny, bę­
dąc schowany wewnątrz skrzynki; na zewnątrz 
wychodziła tylko klawjatura, złożona z 16 liter.

Z powodu ograniczonej liczby liter maszyna 
ta nie znalazła praktycznego zastosowania i do­
piero znacznie później, w drugiej połowie zeszłego 
wieku pojawiły się pierwsze modele, mające cał­
kowitą klawjaturę. Od tego czasu w triumfalnym 
pochodzie maszyna do pisania podbiła cały świat.

Grające ryby i śmiejące się raki.
Grecki filozof Arystoteles znał 115 ryb, Plin- 

jusz znał ich już 176, ale sądził, że na tern koniec. 
Wieki średnie mówią o 300, a w 19 wieku mówi 
się już o 1000 przeszło gatunkach. Obecnie zna­
my ich przeszło 20 000.

Na wyspie Ceylon słychać wśród nocnej ciszy 
kompletnie koncerty rybie. Utarło się mniemanie, 
że ryby są nieme. Mniemanie to pochodzi stąd, 
że organem mowy u ryb nie jest głowa, lecz pę­
cherz, jak twierdzą uczeni badacze.

Niesłuszne jest również mniemanie, że ryby 
mogą żyć tylko w wodzie. Istnieje w Egipcie 
gatunek ryb, które potrafią przebyć w ciągu 2 go­
dzin 5 kim. drogi lądowej. Niektóre ryby indyjskie 
zabierają sobie przytem na drogę zapasy wody. 
Pewien znów rodzaj ryb z Cichego Oceanu kryje 
się wśród głazów i pni drzewnych, byleby nie 
zmoknąć.

Ale nietylko ryby mają zadziwiające cechy. 
Istnieje rak-drapieżca, którego egzemplarz posiada 
londyński ogród zoologiczny. Pochodzi on z wysp 
południowych mórz. Rak ten odbywa długie wy­
cieczki lądowe, łazi po drzewach, pożera jaja pta­
sie, a nieraz i same ptaki. Inny znów gatunek 
raków z wyspy Jamajki rzuca sfę nawet na więk­
sze od siebie stworzenia, '/jak króliki, jagnięta 
i wypija z nich krew, wydając przytem krzyk, po­
dobny do mrożącego krew w żyłach śmiechu.

Piramidy egipskie i meksykańskie.
Wszystkich piramid w Egipcie jest 39 rozma  ̂

itej wielkości, w Nubji zaś około 100. W Gizeh 
wznosi się najważniejsza grupa, bo 9 piramid. 
Oprócz Egiptu i Nubji jest tylko jeden kraj, posia­
dający piramidy:— Meksyk. Zwano je tam „teocalis”, 
to znaczy domy boskie, miały więc one inne prze­
znaczenie, niż piramidy egipskie, które służyły za 
grobowce. Na samym szczycie „teocalis”, do 
którego dochodziło się po schodach, były urzą­
dzone kaplice, gdzie kapłani utrzymywali ogień 
i przechowywali bożyszcza.

Odkrycie złóż złota w Mamlżmji.
Japońska ekspedycja naukowa pod kie­

rownictwem profesora uniwersytetu Kioto dra Ku- 
raiszi, przywiozła sensacyjną wiadomość, że na 
terenach dolnego biegu rzeki Amur i Sungari w 
północnej Mandżurji odkryte zostały bogate po­
kłady złota o pojemności 3.800 tonn, wartości prze­
szło 2 miijardów dolarów. W okolicach tych mają 
się znajdować również pokłady srebra, ołowiu 

i cynku. W najbliższych dniach zainteresowane 
I czynniki przystąpią do eksploatacji tych skarbów.
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Zadanie konikowe.
uł. H. W.
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Szarada.
uł. Halszka z Lubawy.

Dobrze nam znana roślina p i e r w s z a-d r u g a  
Lecz u nas nie rośnie, zato ją posiada 
Wyspa c z w a r t a-d r u g a, podróż do niej długa 
I zbyt uciążliwa, no i koszt nielada,
Na myśli dziewoi p i e r w s z y-d r u g i-t r z e c i, 
C a ł o ś ć  zaś, niestety, w ogień często leci.

Rozwiązanie szarady z Nr. 3.
Kulig.

nadesłali: A. B. z R., „Czarna perełka”, Echo 
z za gór, J. Ii-ska, „Myśliwy z nad Drwęcy”, Ryś 
z Lubawy, Stały czytelnik, Szaradzista, Zuzia.

Rozwiązanie rebusu pisanego z Nr. 3.
Na początku był u Polaków jeden starosta 

— na ostatek nastało wielu.
nadesłali: „Balladyna”, Czarna perełka, Rebusista,
Stały czytelnik, Zawisza Czarny.


